
Cena IG hal.

Nr. 46 Kraków, Wtorek 26 Stycznia 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
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Cena numeru pojedynczego  
10 halerzy.

Wychodzi 2  razy dziennie.
W YDANIE WIECZORNE.
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rodu“. — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych ageneyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie nicmieckiem. Reklama- 
eye nieopieczętowane nic podlegają 
•płacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.
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flhcya ratunkowa.
Los nieszczęśliw ej Polski budzić zaczyna su­

mienie narodów . P o  nieszczęśliw ej Belgii, k tó rą  
się zajął św iat cały. zaczynam y słyszeć bliższe 
i dalsze odgłosy budzącej się akcy i ra tunkow ej 
dla nieszczęśliw szej od niej Polski. Dopiero 
przed k ilku  dniam i am ery k ań sk a  kom isya  Ro- 
ko tfellerow ską zw iedziła ń ijg io ź n ie j do tkn ięto  
w ojną okolice K ró lestw a Polsk iego , aby  zapo­
czątkow ać akoyę ra tunkow ą.

U nas pod ję ta  ak cy a  przez K sięcia B iskupa 
A dam a-S ap iehę  zain teresow ała  n iem al w szyst­
kie narody  E uropy , bo echa Jeg o  odezw y do­
chodzą niem al ze w szystkich pism. W Poznań- 
skiem rozpoczął podobną akcyę  ksiądz  A rcybi 
skup Likow ski. pod k tó rego  przew odnictw em  
pow stał kom itet obyw atelsk i dla n iesienia po­
mocy ludności w za ję te j przez w ojska niem ie­
ckie zachodniej części K ró lestw a Polskiego.

Na szersze rozm iary  obliczona je s t a k cy a  ra ­
tunkow a, ja k ą  przed k ilku  dniam i zapoczątko- 
w ało  grono w ybitnych Polaków , p rzebyw ają­
cych  obecnie w Szw ajcaryi. W spraw ie te j do­
noszą do jednego  z pism berlińskich, co n a s tę ­
puje:

„P rezy d en t R zeczypospolitej szw ajcarskiej, 
M otta, p rzy jął de legacyę polską, sk ład a jącą  się 
z pow ieściopisarza .Sienkiewicza, p ian isty  P a ­
derew skiego, p ro fesora un iw ersy te tu  frybur- 
■skiego K ow alskiego i ad w o k a ta  Ossuchowskie- 
go  z W arszaw y, k tó ra  to  de legacya objaw iła 
p rezyden tow i zam iar zapoczątkow ania m iędzy­
narodow ej akcyi sk ładkow ej celem złagodzenia 
ciężkiej nędzy w Polsce. C en tra la  m iałaby się 
znajdow ać w S zw ajcary i; w innych państw ach  
pow sta łyby  kom ite ty  narodow e. Celem posłu ­
ch an ia  było (w danie zam iaru  tego  do w iadom o­
ści p rezy d en ta  i dow iedzenia się, czy  szw ajcar­
skie w ładze polityczne m iałyby  cośkolw iek 
przeciw ko tem u przedsięw zięciu. P rezy d en t od­
pow iedział delegacyi. że dzieło to hum anitarne 
pew nem  być może najgorę tsze j sym paty i w ładz 
i ludności Szw ajcaryi.

Prezesem  honorow ym  kom itetu  ra tunkow ego  
jest S ienkiew icz, w iceprezesem  honorow ym  P a ­
derew ski, prezesem  O ssuchow ski, pierw szym  
w iceprezesem  prof. K ow alski, drugim  w icepre­
zesem lir. P la te r, sek re tarzem  Erazm  P iltz , sk a r­
bnikiem  H enryk  M arconi. Siedzibą kom itetu  
^est L ozanna, miejscem  sk ładek  filia Szw ajcar­
skiego B anku N arodow ego w L ozannie".

.Jak ty lko  w iadom ość o k lęskach  w Polsce 
d o ta rła  do naszych braci w Amory; o, w tainLej- 
śzycii dziennikach czy taliśm y słow a zachęty d r  
rozpoczęcia  akcy i ra tunkow ej poza granicam i 
k ra ju , a  rozpoczęta tam zbiorow a praca w szyst­
kich. tow arzystw f związków i urządzony „Dzień 
P o lsk i" s ta n ą  się pow ażną pom ocą d la k ra ju  i 
sądzim y, że za in teresu ją  tak że  całe społeczeń­
stw o am erykańsk ie .

W  „K uryerze  W arszaw skim " z dn ia  23 g ru ­
dnia, k tó ry  cy tu je  n iedzielny num er „D ziennika 
P oznańskiego", czytam y:'

„D zięki staran iom  kolonii polskiej w BoMo- 
p,\c, w tym  najstarszym  grodzie Nowego Św iata, 
.dzięki zw łaszcza in ieyatyw ie znanych m uzyków  
Jo ze fa  i T ym oteusza  Adamowskich, oraz pani 
Antoninie Szum ow skiej A dam ow skiej, zaw iązał 
się k o m ite t: „R elief committ.ee for the w ar-sui- 
jforors in Polam i1. Oprócz w ym ienionych już pp. 
A dam skich, zarząd kom itetu  stanow ią jedno ­
s tk i, w rb itn ie  znane w społeczeństw ie miejsco-

wem , jak : m ajor H igginson, jed n o stk a  w ybitnie 
zapisana na polu p racy  obyw atelsk iej i nowsze 
ehnie ceniona w całej R zeczypospolitej; Augu- 
stus H em em ray, m ilioner bostoński, g łośny  fi­
lan tro p ; C urtis Guild, eksg u b ern a to r stan u  Mas­
sachusetts , k tó ry  przez jak iś  czas by ł również 
am basadorem  S tanów  Z jednoczonych w Piotro- 
gradzie , W iliam  B lake, p. R om aszkiew icz i w ie­
lu innych. Za p u n k t wv>ścia do grom adzenia 
funduszów  służyć będzie k o n cert pani Szum ow­
skiej - A dam ow skiej, k tó re j g ra , zaw sze en tu- 
zyastyczn ie  przy jm ow ana przez tu te jszą  pujłi- 

tczność, ściągnie n iew ątpliw ie znaczną kw ot j 
dolarów . N a dw a tygodn ie  przed  datą  koncertu  
w płynęło już do k asy  w postaci n ad a tk ó w  16(10 
dolarów . Do tego św ietnego w stępu przyczynił 
się n iew ątpliw ie list o tw a rty  do A m erykanów , 
nap isany  przez pan ią  A dainow ską, drukow any 
w tu te jszych  pism ach po angielsku  ,a zW -ócony 
do narodu  am erykańsk iego , w y jaśn ia jący  poło­
żenie naszej ojczyzny.

Spodziew any je s t rów nież odczy t pani Ada- 
m ow skiej o Polsce. Jeśli odczyt i koncert po­
w iodą się, o czem w ątp ić  nie należy , będziem y 
mogli urządzić tu rn ee  po w iększych m iastach.

„N iezależnie od tych  punk tów  działalności 
„C om m ittee for the  w ar - sufferers in Roland 
kon tynuow ać nadal będzie sw oją p racę i zdo­
byte  pieniądze przesy łać do W arszaw y d la n a j­
bardziej po trzebujących . P ożądana  by łaby  łą ­
czność tu te jsze j działalności z ina ty tucyam i oby- 
w atelskiem i w W arszaw ie. Myślę, że pożyteczną 
też by łoby  rzeczą przygotow anie w W arszaw ie 
treściw ych  a rtyku łów  o Polsce, k tó re  mzet.łe 
m aczone na  język  angielsk i i zam ieszczone w tu ­
te jszych  pism ach, s tać  się m ogły m otorem  ag i­
tacy jnym ".
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Prezes galic. Kaczek K om itetu N arodow ego 
o trzym ał od znakom itej a r ty s tk i polskiej p. Mar­
celi Sem brich K ochańskiej, przew odniczącej A- 
m erican Polish Relief C om m ittee, te leg ram  z No­
w ego Jo rk u  z zaw iadom ieniem  o u tw orzeniu się 
togo kom ite tu  i z prośbą o telegraficzne p o p ar­
cie jego działalności w pism ach am erykańsk ich . 
Prezes Jaw o rsk i w ysłał na tychm iast do A sso­
ciated  P ress  w  Now ym  Jo rk u  te legram  n astęp u ­
jącej treści :

„S traszn a  w ojna spustoszyła doszczętnie zie­
mie polskie. N aród polski, k tó ry  zdobył się w te j 
w ojnie na b ohatersk ie  w ysiłki i poniósł nad ludz­
kie ofiary, znajdu je  się w nędzy, jak ie j nie zna 
h istorya. Z gorącą w dzięcznością przyjm iem y 
w szystk ie d a ry  w p ieniądzach, żyw ności i odzie­
ży. k tó re  dadzą  now y dow ód w ypróbow anej 
szlachetności i w ielkoduszności ludu  am ery k ań ­
skiego".

Dzięki staran iom  „C entralnego  K om itetu  oby­
w atelsk iego" w K rólestw ie Polskiem , zestaw ie­
nie środków  pom ocy rządow ej d la  K rólestw a, 
p rzedstaw ia się następu jąco  :

Fundusze rządowe.

N a odbudow anie zniszczonych zagród 'wło­
ściańskich (ubezpieczenie rządow e) 22,000.000 
rubli.

Na odbudow anie zniszczonych budynków  in­
nych (ubezpieczenie rządow e) 8,000.000 rubli.

Na zakup  130.000 kon i 18,000,000 rubli.
Na zakup zboża na zasiew y i na przeżyw ienie

30.000.000 rubli.
Na pożyczki bankom , przem ysłow i i handlow i

50.000.000 rubli.

N a pożyczki rolnikom  poszkodow anym  50 
m ilionów rubli.

Na pow iększenie funduszów  kas gm innych
8.000.000 rubli.

Do rozporządzenia Centralnego Komitetu 
Obywatelskiego.

Na pożyczki poszkodow anym  5,000.000 rubli. 
Na dziełalność dobroczynną : a) ofiar różnych 

6HL500 rb .; b) na  budow ę schronisk  200.000 
rubli; c) t  kom itetu  ąńelkiej księżny T a tjan y  
M ikołaje wny na lis to p ad  70.000 rubli, na g ru ­
dzień 170.000 rubli i na styczeń  590.000 iubli. 

Ogółem 192,646.500 rubli.
Na hurtow ne zokupy żywności, byd ła , drzew a

5.000.000 rubli.

„Polskość" na obczyźnie
List rannego żołnierza.

N arody, zam ieszkujące M onarchię A ustr. - 
węg. m iały  do tychczas sposobność poznać n a ­
ród polski ty lko  z opisów i gazet. Ani Słow acy, 
an i Czesi, ani N iem cy nie znali jeszcze napra  
wdę chłopa polskiego. In teligen tn i ludzie ob­
cych narodow ości, czy ta jący  rozm aite pisma i 
książki, nie wiedzieli k to  to jest P o lak , Rusin 
i żyd galicy jsk i. Nie w idzieli m iędzy nimi żadnej 
różnicy.

Że ta k  było  i je s t , m iałem  sposobność sam 
o tem  się p rzekonać. Od trzech m iesięcy jako  
ran n y  tu łam  się po rozm aitych szpitalach. N aj­
p ierw  byłem  w G alicyi, potem  w Czechach. 
M orawach, T yro lu , a  te raz  jestem  już w d ru ­
gim  szpitalu  w  S tyry i. W  każdym  z tych  szpi­
ta li w idziałem  i słyszałem  rozm aite rzeczy, a 
szczególnie ogrom nie interesow ałem  się tem , 
w jak i sposób obchodzą się obce narodow ości 
z nami. —  Otóż zaraz na w stępie, gdy  znala­
złem się w szpitalu  w Czechach, dow iedziałem  
się, ja k  inne narodow ości podszyw ają się pod 
naszą: W  sali, w k tó re j mnie um ieszczono znaj­
dow ało się trzech  Polaków , pięciu Rusinów , 
k ilku  Czechów, W ęgrów , Niemców i jeden żyd 
galicy jsk i.

P ierw sza w izyta. —  W chodzi lekarz, Czech, 
w raz z dw iem a siostram i: jedna Czeszka, druga 
N iem ka. W izy ta  rozpoczyna się w ten sposób, 
że d o k tó r przystępu je  do chorego, zapy tu je  o 
ranę, og ląda  i wreszcie zapytu je  o narodow ość. 
T ak  zbliża się do łóżka pierw szego R usina, — 
„Co wam b rak u je?"  —  „ J a  ran en y j w nohu".— 
„O dzie byliście ra n n i? " — „P id  Iw anhrodom ".— 
„ Ja k ie j jesteście narodow ości?" —  „ J a  pane 
P o lak  z H ałyczyny". —  „ J a k  się nazyw acie?" 
„Iw an T ep łyk".

T a  s a m a  r o z in o w a m a  m i e j s c e  
p r z y d  r u g i m i p i ą  t e m 1 ó ż k  u R u s i n a, 
k ażd y  z nich pow iada, że je s t Polakiem . W re­
szcie przystępu je  lekarz  do łóżka w spom niane­
go żyda g a licy jsk ieg o .— „Co wam  b ra k u je ? "— 
,',Ja proszę pana dok to rz  jestem  chory". — 
„Cóż wam b rak u je?"  —  „N y, pan  dok to rz  sze 
p ita  co b rak u je?"  —  „ J a  po trzebuje być chory  
na te  w ielgi chorobę, co sze nazyw a czerwoniec, 
(Aha! czerw onka). J a  proszę pana doktorz  po- 
czebow ałem  w alczyć pod Lublin, koto Lem berg, 
Iw angrod, Tarnopol i W arszaw ę. — My Polacy, 
proszę pana doktorz , to idziem y w szędzie". —  
„To pan  jesteś P o lak ?"  —  „Nu pewnie, że 
Polak . J a  urodżałem  się w te polski Galicyi.

Mój ta te  je s t w łaściciel dób r". —  „ Ja k ż e  się 
pan  n azyw a?" —  „Izaak  B raw er".

D októr zbliża się do łó żk a  rannego  P o laka. 
Leży on spokojnie, znosi cierpliw ie ból, k tó ry  
spraw ia mu ra n a  w piersiach. „G dzie jesteście  
rann i?" —  „W  p iersi" —  brzm i cicha odpo­
w iedź". — „W  k tó re j m iejscow ości byliście 
ran n i?"  —  „W  pobliżu naszych pam iętnych  R a­
cławic, proszę pana  d o k to ra . P rzy  słowie „ R a ­
c ław ice" rozjaśn ia  się oblicze biednego chłopa 
polskiego. —  „ J a k to  pam iętnych  R ac ław ic?"—  
„Tam  panie dok to rze  w alczył nasz dzielny K o­
ściuszko". —  „A  jak ie j jesteście  narodow o­
ści?" —  „Jes tem  Polakiem  z G alicyi". —  „ J a k  
się nazyw acie?" —  „M aciej B uczyński".

Teraz dopiero następu je  zdziw ienie dok to ra . 
„ Ja k to  —  pow iada —  w y  jesteście  P olak , ten  
tu ta j  jest P o lak , (w skazuje na  żyda) i tam ci są 
P o lacy  (w skazuje na  R usinów ), a  w szyscy ina­
czej mówicie ? D laczegóż w y  nie mówicie ta k  
samo, jak  tam ci ? T eraz  ja  p róbu ję  wm ieszać 
się do rozm ow y i s taram  się w yjaśn ić  d o k to ro ­
wi, że nie w szyscy są  Polacy . Mówię, że pięciu 
jest Rusinów , jeden  żyd, a  ten  o sta tn i je s t p ra ­
wdziw ym  Polakiem . D ok tó r nie rozum ie. oz

Przecież —  pow iada w szyscy są  z G alicyi i 
w śzyscy m ówią, że są  Polakam i, w ięc z pe­
w nością są Polakam i. ,

Skąd pochodzi tak  nag ła  zm iana w o ry en tacy i 
ruskiego chłopa i k res separa tyzm u żydow skie­
go ?

D laczego Rusin nie powie, że jest Rusinem , a 
żyd, żydem  ?

Nie koniec na tem . —  C horzy przychodzą 
powoli do zdrow ia. Rozm aici panow ie i pan ie  
odw iedzają rannych , p rzynosząc ze sobą n ie­
k iedy  drobne podark i. P rzy  tak ich  odw iedzi­
nach n astępu ją  te  sam e p y tan ia  i odpow iedzi, 
tę sam e przyznaw ania  się do polskości. N iekie 
dy przy  tem byw a, że tak i ..P o lak" byw a po­
śm iew iskiem  całego  szp ita la  z pow odu sw ojej 
ciem noty  i n ieokrzesan ia. I w szyscy  w ierzą, że 
jest to  P o lak  i zaczynają  w yśm iew ać się ze 
w szystich P olaków , nazyw ając  ich „g łupcam i". 
Te i tym  podobne sceny  są  na po rządku  dzien­
n y m . w -każdym  -szp ita lu , - w każdej m iejsco­
wości.

D zisiaj, k iedy  naród  polski rozprószony po 
w szystk ich  k ra jach  M onarchii, m ożnaby d o k ła ­
dnie przez odczy ty , przez um ieszczanie speeyal- 
nych a rty k u łó w  w pism ach obcych, lub piśmie 
redagow anem  przez N. K. N„ t. j. „P o len", 
zapoznać w szystk ie n a ro d y  zam ieszkujące Au- 
stro  - W ęgry z po lskością  i P o lakam i, a  w y k a ­
zać różnicę m iędzy Polakam i, R usinam i a ży d a­
mi galicyjskim i.

Niech jak iko lw iekbądź „ sza łap u ta "  nie p rzy ­
znaje się te raz  w szędzie, że je s t Po lak iem  i 
niech nie robi przez to w stydu  ludow i i naro 
dowi polskiem u. Oprócz tego  należałoby  jeszcze 
zwrócić uw agę na nasz języ k  polski i strzedz 
go przed skarżeniem . W  ja k  ohydny sposób k a ­
zi się nasz język , podam  jeden  p rzyk ład . P rzed  
n iedaw nym  czasem  nadeszły  do tu tejszego  szpi­
ta la  kalendarz© polskie n a  rok  1915 w ydane 
przez H ansa K onrada  w Briix w Czechach. Mię­
dzy innym i znajduje  się tam  ustęp  o księżycu. 
P rzy taczam  dosłow nie :

Rządzący rokiem 1915 je s t księżyc.
„Księżyc, ten stały towarzysz naszej ziemi, zwra­

cał już w najdawniejszem czasie baczność ludu 
na siebie. Regularne zmienienia kształt jego światła

n
dawały człowiekowi miły środek dla udzielenia 
większych rzeciągów czasu przez co postanowiły 
się tygodnie i miesiące. Oddalenie księżyca od 
zemi jest w środku 384.000 kilometrów, albo okuło 
60 razy tyle jak pólmiar ziemi. Ubieg księżyca v, 
około ziemi trw a 27 dni, 7 godzin, 84 minuty, po 
tem czasie stoji w tem samem stanie między gwia­
zdami, lecz do tak samego stanu przeciw słońcu 
porzebuje dłużej. Od jednego nówa do drugiego 
trwa 29 dni, 12 godzin, 44 minuty. Średnica księ­
życa mierzy 35»2 kilometrów, to jest co mało wię­
cej jak czwarta część średnicy ziemi, masa jego 
ale wynobi tylko 80 część masy ziemi, przez co 
na niem też wszystko nie tak  prędko upada na dół. 
Ponieważ księżyc jest od wszystkich ciał niebie­
skich zienń najbliższy wierzch jego jeat najlepszej 
obserwowany. Wiadomo, że na niem nie ma ani 
powietrza, ani wody, a wskutek tego żadnego ży­
wota lub rośliny. Interesantne są góry księżyca, 
mając najwięcej kraterowe kształty. Miary cienia 
tych samych udały, że są nie mało tak wysokie, 
jak najwyższe góry ziemi. Ponieważ księżyc nam 
zawsze tę samą część swego wierzchu ukazuje, 
obraca się w czas obiegu swego w około ziemi 
jeden raz o swój oś. Tak trwa tam dzień 14*/* dni 
naszych, a  noc też tak  długo. Przyciąganie księży­
ca jest też przyczyną upadania i przypływu morza. 
Gdy w czas nówa przeciąga księżyc przed słoń­
cem, ustanie zaćmienie słońca, a gdy w czas pełnia 
ziemia stawi się między słońce a księżyc to ustanie 
zaćmienie księżyca".

D opraw dy czas już najw yższy, aby  podo­
bnym  rzeczom  k res  położyć i ażeby  podobne 
kw iatk i nie u k azy w ały  się w ięcej w żadnych 
Kalendarzach i innych piśm idłach.

Albo po polsku, a lbo  nic ! Br. Zat.

Z pobytu Moskali 
w  Rajbrocfe.
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C zw artego  a to li dn ia  p rędko  uciekło i tych 

k ilk u  huzarów , zostaw iając  w pośpiechu niedo- 
gotowrane „ k u rk i" . Czuliśm y, że czegoś nowego 
doczekam y się niebaw em . N asta ła  chw ila p rzy ­
krego  oczekiw ania i niepew ności. K ażdy  w y­
g ląda 1 oknem  na drogę, rychło  się ukaże co no­
wego. A ta  d ro g a  i w szystk ie  obejścia koło 
dom ów  zasłane słom ą, sianem  i naw ozem . P o ­
w yryw ane p ło ty , popalone drzw i, porozrzucane 
pierze z d robiu  i obgryzione kości, pozostały  
jak o  pam iątk i po tych , k tó rzy  się w rozm owie 
chełpili, że: w G alicyi zaprow adzą porządek , 
i zaniosą cyw ilizacyę do N iem iec"... Słysząc ta  
kie brednie , uśm iechnąć się oczyw iście nie m o­
żna było i w ykrz tusić  słow a, k tó re  cisnęły  się 
do ust na określen ie  tak ich  bezczelności. —  N a­
za ju trz  przew lok ła  się z Z achodu so tn ia  koza­
ków  ku  N. Sączow i, ale już nie w stępow ali do 
m ieszkań. —  K onie już pod n iek tó rym i ku lały , 
n iek tó rym  b rakow ało  już lanc i czapek. Tego 
sam ego dnia w ieczorem  v padło jeszcze pięciu 
kozaków , ale już nie chcieli zanocow ać na p le ­
banii, lecz udali się do gospody żydow skiej, 
gdzie ich w nocy  p rzy łap a ła  p a tro l naszych  
dragonów , — Było to  dn ia  3 g rudn ia  ub. r.

N iedługo jed n ak  cieszyliśm y się naszem  w oj­
skiem . D nia 5 g rudn ia  już szrapnele  rosy jsk ie , 
p ada jące  na  podw órze p lebańskie  od s trony  L i­
pnicy m urow anej, zm usiły  naszą  konnicę do u-

Pod Krzywopłotami
i i i .

D opadliśm y zabudow ali. Za sobą m ieliśm y 
pobojow isko, a  tu ta j zasłonięci, byliśm y bezpie­
czniejsi. D okładnie p rzetrząsnęliśm y stodoły , 
s ta jn ie , zaglądnęliśm y do rozm aitych nor i do ­
łów, gdzie schow ali żywi tobol biedy i ga łg an  
życia. To nie ludzie rozgorączkow anym , peł­
nym  przerażen ia  w zrokiem  na nas patrzy li, ale 
postac ie  z p iek ieł nędzy  w yrw ane, to  w idm a 
g łodu , co m ają żyw ych straszyć. Ja k ie ś  zm ory 
z re sz tk ą  duclia  skó rą  grom niczną pow leczone, 
na  k tó ry ch  tw arzach  w iek boleści niezgłębione 
ślad y  swym  rylcem  w yrył. W idok bólem  i go­
ry czą  napełn ił duszę. Nie było  jed n ak  czasu  na 
roztkliw iiinic. G zołgając ą a  brzuchach, w eszli­
śm y do chat. /. w nętrza gryząca  spalen izna po­
w racała . Zgniły z '.duch nędzy, p u s tk a  i ob rzy­
dliw ość porzucona skw ierczała. W alało  podło­
gę trochę s trzask an y ch  g ra tó w , p ierzyn  popru- 
tycli, s ta r te  bebechy bu tw iejącej słom y. Kule 
ze św istem  p ad a ły , ty n k  rysow ały , śc iany  dziu­
raw iły , aż jasnością  p rześw ietlały . P o d  piecem  
ą a  zydlach, n a  po łam anych  sk rzyn iach  s ie d z ib  
ły  pochylone, zobojętn iałe, m ałe postacie . J e ­
d e n  z nich się w zdrygał i co chw ilę ku lił głowę 
n a  odgłos hu k u  arm atn iego . P rzypadłem  z p y ta ­
niem  pospiesznem ;

—  Czy n ik t tu ta j nie uk ry w a się?
Nje —  odpow iedział.

P ow lókł stęp ia ły m  w zrokiem  doko ła  i zm ar­
tw ia ł. P o trząsnąłem  nim silnie. W sta ł i za­
śm iał się dzikim , obłędnym  śm iechem ...

Poznałem . Znierucjiom ieni siedzieli i zam ro­
czonym  umysłem., m gław em i oczym a bez bla­
nku p a trzy li gdzieś! Może w k ra in ę  śm ierci?...

Z obojętn iali obłędnym  śm iechem  w itali g łosy 
a rm at jak o  upragnionych  w ybaw icieli. Z tę sk ­
n o tą  w yczekiw anej ukoicielki...

J a k  szalony w ybiegłem , L ęk  z a czupryno, 
chw ycił i ze w szystk ich  sił tarm osił. Nie mo­
głem  patrzeć n a  tę bezsiłę chłopa polskiego, 
znękanego w kadzj boleści, I  to  tak i sam  w idok 
niema] w każdej chacie. Dom w dom, wieś w 
wieś. Zycie duszy  może zgnieść, a  nerw y na 
w ióra rozciapać..

W alka pod K rzyw opło tam i trw a ła  do trze ­
ciej. B yła najk rw aw szą i p rzyniosła najcięższe 
ofiary  w naszej dotychczasow ej działalności 
I. pułku. T u ta j padło  zab itych  i rannych  jedna 
trzecia część z biorących udział. Z ran ien ia są 
ciężkie, bo zadaw ane kulam i dum -dum , co ła ­
tw o stw ierdzić m ożna i o czem od jeńców  do­
wiedzieliśm y się. N ajw ięcej ofiar, bo 50 p rocent 
w szystk ich  mieli R zeszow iacy, k tó rzy  odzna­
czyli się niepow szednim  m ęstw em  i odw agą. 
Mimo tych s tra t  pozycye zdobyliśm y, a  a rty - 
le ry ą  Legionu tak że  spustoszenia w szeregach 
rosy jsk ich  poczyniła, że z n iek tó rych  ro t 15 
lądzi pozostało (zeznania jeńców ). T rupów  i 
rannych  tałp w iele mieli, że sam i sp rzątnąć  nie 
s tarczy li i my n a  drugi dzień zabraliśm y po­
zostałych . Za tę  w alkę o trzym aliśm y na jw yż­
sze uznanie i szczególniejsze odznaczenie d o sta ­
ło się 14-letniem u Legioniście, k tó ry  podczas 
w alki uciek ł od kuchn i i w śród najgęstszego 
g radu  ku l k iedy  n ik t nie śm iał głow y wychylić, 
on nosił do okopów  paczki z p a tronam i i do rę­
czę! je  każdem u z osobna.

A jak ie  w rażenie w alk i i ja k i obraz pobojo­
w iska? T rudno n a  to py tan ie  odpow iedzieć, 
tego słow am i w yrazić  nie można. T rzeba  tam  
być, p rzeżyć jeden  a k t tragedy i, a  on w kuje 
się w duszę i chropow atością porysu je . Tym , 
k tó rzy  zostali p rzy  życiu, najstraszn ie jsza  ok ro ­

pność w żarła się w um ysł, ś lady  w yrw ała jak  
gw ałtow ny  w ir w iosennego w ylew u. Z apadły 
się obrazy ta k  bolesne, że ich żadna siła nie 
usunie. N ikt, P o d  K rzyw opłotam i zostaw i, ny 
nasze dusze rozdarte , p a trząc  na śm ierć najb liż­
szych tow arzyszów , na męki, o k tó ry ch  uk róce­
nie b łagali. A n a  to  ludzkość nie pozw alała. Po 
te j w alce jeden  drugiego nie poznaw ał, nie 
śm iał w oczy spogiądnąć. A gdzie jeno skraw ek 

[ o tw artego  pola, w szędy w idzieliśm y grozę: tru ­
py, tru p y  straszne, zbeszczeszczone.

K uli żołnierz nie lęka się, ta  przynosi spokój 
po tru d ach  życia. T ru p y  w iększego w rażenia 
nie sp raw iają , bardziej działa ją  strzaskane, 
porw ane ciała poranionych, ale najokropniejsze 
to są te jęki. jak ie  z pola u la tu ją . G dy się w idzi 
kolegów  konających , a w ich oczach rozw ar­
tych  we w szystk ich  rysach tw arzy , w każdym  
jej skurczu  czy tasz  jedno słowo: „R a tu j!" . —  
Ono ta k  zastygnie, jak b y  oblicze stężonym  k le­
jem  zalał. A później k iedy  sk ładaliśm y do m o­
gił, to zosta ły  na zaw sze te  oczy rozw arte  i ten  
sam w yraz w y ry ty : „R atu j!" . —  Bólem n apeł­
nia duszę, gdy  się widzi lekko rannych  i całym  
w ysiłkiem  czo łgających  się, a  po drodze znów 
ich kule  zasypują . K iedy  dp jdą  do lazare tu , 
przed upragnionym  opatrunkiem  um ierają. Gdy 
się widzi to  borykan ie  się ich ze śm iercią. Nic 
m ożna p atrzeć , ja k  ran n y  runął n a  ziemię, na 
rękach  się podnosił i znów opadał, jęczał i w y­
prężał się. C ałą siłą  chciał pow stać  —  i w  tych  
darem nych skurczach  zam ierał. To znów inny 
przyw alony  ciężarem  to rn is tra  szarpał się i rzu­
cał i z trudnością  w yw rócił ciało na w znak. —  
P iersią w zdętą łapczyw ie dech chw ytał. Głową 
szukał oparcia. C złonki w skurczach co chwilę 
się w zdrygiw ały , ja k b y  przebiegał przez nie 
p rąd  galw aniczny. Chciał s tygnącym i palcam i 
rozpiąć bluzę, osw obodzić na  chwilę od ciężaru .

] Znać to  całe  m ocow anie się. W idać, ja k  rzu- 
j ca ją  nim m usku ły  uparcie , gw ałtow nie i w  tych  
skurczach  m artw o tą  ob jęte  członki w oczach 
s/.tyW niały. — S tarczy  to za w szystko , gdy się 
obserw uje tę  tw arz  m ęczarn ią  w ykrzyw ioną... 
P rzy  sprzątan iu  trupów  całą  ohydą pole chło- 
szcze. gdy  z wozu napełn ionego  trupam i krew  
strugam i p łynęła  i znaczyła  ślad y  szerokim  pa- 

jsem ... K iedy  się m usi zbierać i sk ład ać  te  re- 
! sztk i pocięte, te  c ia ła  bez głów , z bokam i po- 
: rozryw anym i, z k tó ry ch  w y cieka ją  cuchnące 
trzew ia... W idzi się później w szystk ie  pozycye, 

j  w jak ich  śm ierć chw yciła  od spokojnego ułoże- 
j nia aż do śm iertelnych  pokręceń . K ażd y  tru p  
wywralczył d la  siebie sw oją pozycyę, b y  szarpać 
nią do bólu. K ażdy  m a jak ieś pogięcia  n a jo k ro ­
pniejsze, połam ania. Bez głów , bez nóg leżą. 
Jed en  głowę w gn ió tł w ziemię, ja k b y  chciał jej 
pokryw ę przebić i we w nętrzu  znaleść schronie­
nie, by nie pa trzeć  na to , co się dzieje w około... 
To inny zasty g ł na w znak położony. R ozw arte 
oczy pow iekam i nieco przysłonił przed zby t ra ­
żącą sp ieko tą  południa. Snać odpoczyw ał po 
udręcznym  dniu... C zytaliśm y opisy  w ojen. — 
Lecz niczem  boje hom eryckie. N iczem  p rasta re  
m ocow anie Słow iańszczyzny. D rgnieniem  szu­
m ne chw ały  Sienkiew icza. Jak im iś bezduszne­
mu drew ienkam i n iezdarnie przez p as tu ch a  k o ­
zikiem  w yrzezanym i są  śm ieszne fan fa ro n ad y  
G ąsiorow skiego. P om ija jąc  pom niejszych od 
Ja roszyńsk iego  n a  Zm ogasie skończyw szy , k tó ­
re m ogą być szeptem , m istrzow skie pióro Że­
rom skiego utw orzyło  wiele scen, k tó re  zdołają  
nerw am i w strząsnąć, ale są  one słabym , aż n a ­
zb y t słabym  odblaskiem  rzeczyw istości, jak b y  
k o ła tk a  dziecięca wobec grom u letn iego. Albo 
też  w izy jna epopea 63 A. G ro ttg era . T o  sym fo­
n ia bólu uperlonego łzam i rozpaczy  i siłą  sm u­
tku . Al« ca ła  groza i okropność epizodów  w  b a ­

rach  naszych  została , a  doszedł jeno poszum  
w ojny w obrazach  w ęglem  szkicow anych. Albo 
m istrz b a ta lis ta  K ossak  sław ne jego  szarże, s ła ­
wne w idoki pobojow isk. Ale on m odeli używ ał: 
koników  drew nianych  i la lek  szm acianych. — 
A fan tazy a?  b a jk a . N ik t nie w yśpiew a praw dy, 
chociażby użył najm ocniejszych  słów w ykutych  
z g ran itu  i sta li. N ik t nie odda siły  rozm achu. 
N ikt nie w ykradn ie  m ęstw a, szaleństw a... W oj­
na, to  ro zg ry w ający  się w ielk i a k t  ludzkości i 
to piekło g o re jące  może jeno  rzeczyw istość 
s tw orzyć i życiem  ożywić. J e j  okropności żadna 
moc człow iecza nie w ykrzesze ni w słow a, ni w 
obrazie, chociażby  zapożyczy ła  barw  nieba. —  
T rzeba w idzieć pobojow isko, te  tru p y  i k ona­
jących  w straszliw ych  m ękach agonii. I ten  je ­
no przeżyję pełnię w rażeń, k to  był p rzy  tem . 
Słow o: „konam !", ale odm alow ać tw arz  i g łę ­
bię oczu, ten proces m ęczarni, jak i się w sk u r­
czach rozw ija. Można w rysach , w każdem  za­
łam aniu  o d czy tać  niezm ierne obszary  bólu szar­
piącego. A le ten  ja k  bezcenne k le jn o ty  uk ry te  
w ta jem niczym  sk arb cu  zagrzebany  został. —  
Czyż m ożna słow am i oddać grozę, jak ą  w yw o­
łują te  b ezk sz ta łtn e  tw arze  św iecące kośćm i 
białem i, ze skó rą  poodgryzaną odłam kam i szra- 
pneli. G łow y poodcinane w błocie i m ózgu unu- 
rzane i w ka łużach  krw i m oczone, ja k b y  p oda­
w ane śm ierci w misie Salom e. C zy m ożna opi­
sać k o na jących , k tó rz y  chcą coś szep tać, jak aś  
tajem nicę życia odsłonić, a  nie m ogą w yłkać 
słowa...

T ego n ik t nie w ypow ie.
W rażeń  p rzeb y ty ch  n ik t nie zdo ła  odm alo­

w ać. T rzeba je przeżyć, a  one w  w ieczność zo­
staną .

Szczaw nica. Spisał Jaw o r.
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sunięcia się w góry  w k ie runku  południow ym  
a wieś naszą zalała  p iechota  ro sy jsk a , złożona 
z 5-ciu pu łków  : 124-go, 127-go, 128-go, 128-ga, 
129-go i 130-go.

Od 5 do 15 g rudn ia  już R ajb ro t, ja k  i okoli­
czne wsie : B ytom sko, K rólów ka, L eszczyna — 
sta ły  się terenem  ustaw icznych  po tyczek . Z połu­
dnia  i zachodu okopały  sic w ojska au stry ack ie  
i n iem ieckie — wieś zaleg ła  p iechota  rosy jska. 
Od w czesnego rana  do późnego w ieczora grzm ia­
ły działa niem ieckie z odległości jak iego  k ilo ­
m etra. w yrzucając szrapnele i g ra n a ty  na wy- 
straszoną ludność. P onad  wsią zaś gw izdały 
szrapnele rosyjskie. K to  mógł, k ry ł się po pi­
w nicach, w yg lądając  ty lko , rychło się nad  nim 
dom zapali. Spłonęły  budynki p lebańskie: ko 
ściół d rew niany  z XIII w., fundow any przez Bo­
lesław a W stydliw ego, o trzym ał pocisków  n a j­
mniej ze setkę. W yglądał po tych  przejściach 
na zew nątrz, jak  postrzęp iony  przez ja ­
strzębia. Ale nie runal. < lmć n iek tó re  belki w 
ścianach się przesunęły  —  kaplice  runęły  —  po­
trzaskane w iązania, p rzestrzelony  organ, dzw o­
ny. zw alony boczn'- o łtarz w ybite w szystkie 
szyby, p rzedziuiaw ione obrazy  sta re  w o łta  
r/.ach —  a śuiany pełne d/.iur od kul szrapnelo 
w ych i karabinow ych.

G dyby był kościół m urow any, m usiałby był 
runąć. gdy ż pociski, jak ie  nań  leciały , ucinały  
w połowie grube lipy i jesiony, o taczające ko 
ściół. Ale pociski p rzebija ły  ła tw o ściany  drc- 
w ane i w ychodziły  na zew nątrz, padając  pod
ni m ogrodzenia cm entarnego. Spaliło się we
w 1 domostw; ofiar w ludziach : 8 zabitych
6 x h  po domach. Wieś cara zorana siecią
ok strzeleckich. Jednak wojska niemieckie, 
po . -unięeiu się Moskali ku Zakliczynowi, po­
w iadały nam, że to tylko u nas znak wojny, bc 
mogła cała w ieś pójść z dymem, gdyby się byli 
Moskale nie coinęli.

Silne trzeba było mieć nerw y, by to w szystko 
p rzetrzym ać. W dzień w w ilgotnej piw nicy 
w no< y snać trzeba było na ziemi, bo ustaw i­
cznie strze la ły  patro le  rosy jsk ie  —  a i a tak i 
nocne pow odow ały strzelan inę karab inow ą, 
przed k tó rą  ściany drew niane nie chroniły.

N ietylko ludzie czaili się przy ziemi, ale i >sy 
i k o ty , w szystko  to  instynk tow o k ład ło  się na 
ziemi pod ścianam i, drżąc o swe życie.

A i noc nie była spokojna. —  Żołnierze ro­
sy jscy  głodni, w ychodząc z okopów  w nocy, 
dobijali się do dom ów, w yryw a jąv ludziom  z rąk 
i od ust, co było do jedzen ia . Kie okazali n a j­
m niejszego w spółczucia, ni litości, zwalając w i­
nę tej niedoli na nasd), że się nam wojny za­
chciało, to musimy z głodu wyginąć.

Ile ta  biedna tu te jsza  ludność przeszła przez 
te dnie u trap ień , trudno opisać. —  J a k i  p rzyk ry  
w idok spraw iał szereg trum ien, jak i po skończo­
nej bitw ie prow adził m iejscow y proboszcz na 
cm entarz  parafia lny . To niew inne ofiary w ojny, 
ludzie cyw ilni, k tó rych  śm ierć od pocisków  do ­
sięgła w icłi w łasnych m ieszkaniach. T ow arzy­
szył tem u pochodow i rzew ny płacz praw ie całej 
parafii i wspóiczucie p rzyg ląda jących  się tem u 
obrzędow i żołnierzy niem ieckich. Ci z pośród 
nich, k tó rzy  umieli po pólśku i P o lacy  zPoz.ri&ń- 
skiego, pocieszali ludność, płaczącą nad sw ą nę­
dza, n a d ’ zru jnow aną św iątyn ią , m ów iąc, że 
przyjdzie pomoc niebawem, że w ystawi się ko­
ściół nowy.

Tym czasem  usunięto gruzy z kościoła, poza­
ty k an o  dziury  deskam i i nabożeństw u przerw a­
ne bitw ą zaczęło się odpraw iać na nowo. T yle 
pociechy p rzynajm n ie j zostało  znękanem u lń- 
dowi, że może swe tro sk i i u trap ien ia  p rzedsta ­
wić n iebu, a  ta k  ulżyć sercu.

A byLa tu  po tyczka i d łu g a  i zacięta, bo lasy  
nasze i pola pok ry ły  gęsto  wspólne m ogiły. --- 
W ieś bowiem tu te jsza  stanow iła  początek  fron­
tu  bojow ego: R ajb ro t— N iepołom ice,W olbrom — 
N ow oradom sk— Piotrków .

P rzetrzym aliśm y jednak  to w szystko, (teraz 
ty lko  p y ta jąc  trw ożnie, czy się to jeszcze nie 
wróci), w tern p rzekonaniu , że 0 opust to Boży 
i konieczność tw arda , przed k tó rą  ugiąć się 
trzeba, ale nie upadać  na  duchu, krzepić clę na­
dzieją lepszej przyszłości.

T e chwile ciężkie, jak ie  przebyliśm y, nauczą 
nas chyba mniej zabijać się o d.>bra ziem skie, 
k tó ry ch  jedna chw ila podobna n&s pozbaw ia -  
nauczą nas lepszej zgody i w zajem nego odczu­
cia, gorszej doli bliźniego uszlachetn ią  sorca i 
zw rócą ku  Tem u, k tó ry , ja k  zesłał ten straszny  
cios, ta k  go i odw rócić może i ten  krzyż, jakim  
nas d o tk n ą ł, uczynić d la  nas zbaw ienym . —
I rzeczyw iście — jak g d y b y  na pociechą — <j;». 
koby na zapow iedź i zad a tek  tr j lepszej doh 
w idzim y obecnie w R ajbroeie kuw aleryą naszą 
naiodow ą: ułanów  Beliny, z 1. pułku  Legionów  
polskich, k tó rzy  tu  od 28 g rudn ia  ub. r. do 16 
stycznia b. r. bawili na odpoczynku. Z apew nia­
li nas oni. że nie dopuszczą tu  już M oskali.

Szkoda ty lko , że ich ta k  ugościć nie możemy, 
jakbyśm y  z serca pragnęli, a  ja k  to zawsze 
w Polsce byw ało — ale nam samymi już po ko 
żakach  m ało co zostało.

Oby się ziściły naszych L egionistów  przepo­
w iednie i zapew nienia !

R a j b r o t  18 styczn ia  1915.
S t a ł y  p r e n u m e r a t o  r.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w e w t o n k  

św.  Polikarpa. — Jutro w środę św. Jana Z/otcuiriteao.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W scPódstor, 

ca rozpocznie sie ju tro  o godz. 7 min. 22 zachód przy­
pada o godz. 1 min. 24; .Irugość dnia godzin 9 minut 02.

Pogoda. Dnia zó  stycznia termometr doszedt od — 0 u 
do -j- r 2  C. — barom etr opadł — Dnia 26 stycznia 
o godz. 7 rano stan barom etru 7.'ó’9 mm. termometru 
— 0'3 C. wiatr północn/.

Kraków, dnia 25 stycznia.
Komitet koleżeńskiej pomocy dla wojną dotknię­

tego nauczycielstwa ludowego w Galicył. Pod prze­
wód :twem .Prezesa Nowaka odbyło się posiedze­
nie . mitetu w obecności 15 członków. Prezydyum 
zluż; sprawozdanie z dotychczasowej działalno­
ści. u. t ilność ta oDierała się na następujących 
sp ra ..; Komitet starał się o zabezpieczenie po- 
boti Uezycielskidi i o szybkość ich wypłaty
i w ... -celu wysłał lnenioryały i interweniował
osobiście u władz miarodajnych. Udawano się ró­
wnież z prośbą o poparcie dla wychodźców i nau­
czycielstwa do władz centralnych w Wiedniu. Se-

kretaryat załatwił około 1600 spraw osobistych 
nauczycielstwa, służąc radą i mterwencyą. Bardzo 
pożyteczną pracą komitetu było wyszukiwanie za­
ginionych rodzin i wzajemne komunikowanie adre­
sów. Stworzono filie komitetu, z których filia w 
Białej rozwinęła nader dodatnią działalność. — 
W miarę możności wypłacił Komitet zasiłki nau­
czycielstwu z funduszu, na który złożyły się datki 
'1 ownrzystw i dar wiceprezydenta Dra Dembow­
skiego. Fundusz ten został w zupełności wyczerpa­
ny. Komitet prov\adził staie ewidencyę szkód po­
ili, sionych przez nauczycielstwo z powodu wojny. 
Z działalności złożono obszerne sprawozdanie Pro­
tektorowa Dr. Dembowskiemu. Po przyjęciu tego 
sprawozdania rozwinęła się obszerna dyskusya, w 
której nakreślono program dalszej działalności i 
uzupełniono Prezydyum. Obok prezesa Nowaka 
i p. Pogonowskiej wybrano doń pp. Aleksandrowi- 
i zównę i Smulikowskiego.

Edykt Magistratu. Wczoraj wieczorem rozlepił 
Magistrat nowe obwieszczenie, a raczej przypo­
mnienie dawniejszych przepisów, wymagających 
od właścicieli domów którzy miasto opuścili, usta­
nowienie w ich realnością®  zarządców w Krako­
wie mieszkających. Ma to na celu zapobieżenie 
spotykanemu często stanowi, że domy wskutek 
Kraku rządcy nie są należycie czyszczone i pilno­
wane. Względy sanitarne; zwłaszcza obecnie wo­
bec groźby szerzenia się epidemii, wymagają sta­
nowczo bacznego pilnowania i kontroli porządku 
i z. tego powodu miasto wymaga ustanowienia w 
domach rządców, odpowiedzialnych za porządek.

Wezwanie do szczepienia się pizeciw ospie. Ze 
względu na niebezpieczeństwo szerzenia się ospy 
w Krakowie, Magistrat, jako władza polityczna 
b iństanc.yi, poleca przeprowadzenie szczepienia 
względnie rewakeynatyi wszystkich uczniów (ucze­
nie) i catego personalu.

Szczepienie takie winien przeprowadzić lekarz 
zakładowy lub specyalnió do tegoW-elu uproszony 
lekarz; w razie zaś ni możliwości przeprowadzenia 
tego szczepienia w swoim zarządziejRMagistrat za­
wiadamia, że rewakcynacya osób dorosłych odby­
wa się bezpłatnie w miejskim Urzędzie Zdrowia 
(Magistrat, ul. Poselska 1. 10, parter na lewo) co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 
u —6 wieczorem

Lekarze szczepiący są obowiązani sporządził 
!istę wszystkich os'ób szczepionych i rewakeyono 
wanych na drukach których dostać można bozpła 
tnie w miejskim Urzędzie Zdrowia i przedłożyć tę 
listę Magistratowi dla dołączenia jej do rocznego 

peratu o szczepieniu przedkładanego c. k. Na 
miesi nic lwu.

Profesor Uniwersytetu Jagiell. jeńcem wojennym.
Od pewnego czasu nurtowała w mieście wiadomość
0 zaginieniu prof. Dra Romana Dybowskiego. Jak 
wiele fantastycznych wieści, jakie kuje tak skute 
cznie poczta pantoflowa i ta krążyła po mieście, 
niepokojąc rodzinę profesora i liczne grono jego 
przyjaciół. Jak  się okazuje, coś przecież było w 
tem prawdy. Prof. Dybowski został dnia 20 grudnia 
ujęty w niewolę rosyjską i obecnie znajduje się 
w drodze do Tomska, a wiadomość napłynęła o tem

Moskwy, gdzie konwój chwiluwo zatizymano.
W drodze ograbiono go z całej gotówki, jaką 

przy sobie posiadał, a taki sam los, jak już i z in­
nych stron słyszeliśmy, spotyka wszystkich na 
szych jeńców. Pierwszeni pytaniem sołdata wy 
slosowanem do jeńców jest: „diengi są", a szcze 

ółowa rewizya „obiskanie“ jeńca kończy się za­
wsze odbiorem gotówki, zegarka i wszystkich dro­
biazgów, jakie posiada.

Najnowsza premiera teatru miejskiego. W sobotę 
łnia 31 stycznia br. wystawiają artyści zabawną 

operetkę Anczyca „Robert i Rertrand" z muzyką 
Hofmana. Osią sztuki są niesłychanie wesołe przy- 

ody dwóch urwisów, którzy z wyrafinowaną mae- 
stryą usiłują umknąć przed ramieniem sprawiedli­
wości. Ich niewyczerpane pomysły, kawały, trans- 
fonuacye, ucieczki (nawet balonem!) wzbudzają 
takie huragany śmiechu, że zdolne uzdrowić nie­
uleczalnego hipochondry ka. Dla stw orzenia, możli­
wie najbarwniejszego tła sztuce, sprawili artyści 
iową wystawę i nowe dekoraoye pendzla J . Spi 

mara. W przedstawieniu bierze udział arcysytnpa- 
tyczna para tancerzy: prof. Stanisław Sachs, solista 
baletu warszawskiego i długoletni kierownik bale 
tu lwowskiego i panna Adelina Saehsówna, prima- 
ballerina opery warszawskiej.

Sądzić należy, że publiczność poprze usiłowania 
związku artystów teatru miejskiego, którzy z wła­
snych udziałów złożyli do 2060 kór. na wystawę, 
w jaką oprawią najnowszą premiero a doskonałą 
operetkę.

Uznanie dla profesora Ernesta Tilla. W dowodzie 
uznania dla pięknego i patryotyeznego wystąpienia 
prof. iniiw. lwowskiego Dra Ernesta Tilla, który 
w znanym liście do burmistrza Wiednia ujął się za na­
szymi wygnańcami, tam bawiącymi, nadchodzą 
zewsząd wyrazy podzięki. W naszej redakcyi zło­
ży li swe bilety następujące osoby pp.: Mecenas 
Klemens Bąkowski, Stanisław By szewski, sekretarz 
filii Czerwonego Krzyża w Krakowie, publicysta 
Antoni Chołoniewski, Eustachy Jaxa  Chronowski,
1 i desor Napoleon Cybulski, radca górniczy Ta­
deusz Harajewiez, architekt Zygmunt Hendel, 
adwokat Dr Mikołaj Gryziecki, prof. Zdzisław Ja- 
chimecki, ks. Ludwik Kasprzyk, prof. Dr Karol 
Kiecki, prof. Stanisław Kutrzeba, Marya Linkowa, 
Dr Kazimierz Łapiński, Dr Adam Łobaczewski, Dr 
A’alery Moinidłnwski, doc. or. M. Seńkowski, prof. 
Wacław Sobieski, prof. Dr Władysław7 Reiss, Maciej 
i Zofia Szukiewiczowie, Dr W iktor Wernikowski, 
architekt Ludwik Wojtyczko, redaktor Roman 
Woyczyński.

Poranek muzyczny ubiegłej niedzieli, poświęco­
ny twórczóścl EL' Griega, miał olbrzymie powodze­
nie. salę kinoteatru ,,Nowości" wypełniła szczelnie 
publiczność, prźyczem wytworzył się oryginalny 
sposób zajmowania miejsc i tak: osoby z galeryi 
przyszedłszy wcześniej siadają w pierwszych rzę- 
dadi krzeseł, odstępując całkiem bezinteresownie 
swe miejsca gościom z lóż i foteli. Takich to już 
gorliwych mamy melomanów...

Poranki wyrobiły sobie uznanie tanich i intere­
sownych koncertów popularnych, niestety jednak 
na jlepsze* chęci inieyatora prof. Reissa rozbijają się 
o abstynencyę naszych „większych" artystów. Jest 
ich podobno kilkunastu obecnie w Krakowie, śpie­
waków- i instrumentalistów, nie produkują się je­
dnak na porankach. A szkoda, choć są to nie pier- 
wszoizędne a ud} cyc, lecz właśnie dzięki takiemu 
współudziałowi stały b} się niemi. Z siłami jednak 
jakie zdołał zgrupować kierownik poranków, urzą­
dza on interesujące produkeye. Niedzielny poranek 
urozmaicony prelekcyą o Griegu i tańcami pny 
Niny Doili wypadł bardzo dobrze. Wszystkich wy­
konawców gorąco oklaskiwano, zawód słuchaczom 

d yrekcji sprawiła pna Hendrichówna nie przy­

bywszy na poranek, przez co odpadło z programu 
kiika numerów wokalnych. Mimo jednak wielu 

trudności, nie powinna dyrekeya zrażać się i prze 
rywać poranków, które mają zasłużone powo 
dzenie.

Bank Hipoteczny, którego tutejsze biura nawet 
w chwilach najcięższych dla Krakowa były dla pu 
biiczności otwarte, czyniąc zadość licznym życzę 
nioni swojej klienteli przyjmuje upłaty i wydaje 
zastawy w poniedziałki, środy i piątki od 10—12 
Natomiast codzień w tyelisamycli godzinach wypła­
ca wkładki i przyjmuje je na książeczki i na rachu­
nek bieżący, oprocentowując na 5 %.

VII. i ostatni poranek muzyczny odbędzie się 
w niedzielę 31 bm. o godz. 11 w teatrze „Nowości1 
i poświęcony będzie twórczości Roberta Schuman­
na.

Program obejmie: sAeny z „Karnawału op. 
ułożone z pantominą muzyczno - taneczną, którą 
wykona p. L. Doliński („Pier.otj i p. Nina Doliń 
ska („Coąuette ). Pieśni (m. i ballada: „Der arme 
Peter") odśpiewa p. Aleksandra Szafrańska, arty 
stka opery warszawskiej, „Fausta - sienstiicke' 
wykona na fortepianie p. M. bar. ( dosman, zaś so 
natę skrzypcową A-moll odegra p. W. Syrek.

Akompaniuje p. Abłamowicz-Meyerowa. Każdy 
punki programu omówi D. J. Reiss.

Bilety po 30, 60 i 40 hal. w księgarni p. A, Pi 
warskiego i Sp.

O porządki w mieście. Otrzymujemy od jednego 
z naszych czytelników następujące zażalenie:

świetny Magistrat m. Krakowa rozporządzeniem 
z 18 stycznia br. L. 142578 L b.— 14 nakazał utrzy­
mywać czystość przed domami, zamiatać chodnik i 
itp. Mieszkańcy Krakowa byli wdzięczni naszej wlą 
dzy miejskiej za taką opiekę wobec rozluźnionej 
dyscypliny w rzeszy dygnitarzy od miotły i łopaty 
Lecz rozporządzenie zacytowane zostało tylko na 
papierze. Dzisiaj już od wczesnego rana pada śnie; 
mokry, zalegając cłiodniki dosyć grilbą warstwą, 
a Stróże kamieniczni z maiemi wyjątkami pozosta 
wiają zamiatanie chodników przed domami dobro­
czynnemu słońcu i chyżemu wiatrowi, które i tak 
do słowa przyjść muszą wreszcie. Ale taka niezbit 
logika mści się tymczasem na publiczności, która 
z powodu ślizgawicy narażoną jest na częste bole 

W je upadki, kto wie czy i nie na skaleczenia, w ka 
żdym razie zaś na zniszczenie i zwalanie ubrania 
Kioby wątpił o tem, tego zapraszamy na przecha­
dzkę po bocznych ulicach śródmieścia i przedmieść, 
a jeżeli wyjdzie cało z tej wędrówki, to z pewno 
scią nie będzie zbudowanym lekceważeniem przepi­
sów magistrackich. Żywimy nadzieję, że powołane 
czynuiki nie omieszkają .dotkliwie przy pomnieć 
strożom kamienicznym, że nie wolnu im przecho 
uzić do porządku nad rozporządzeniami władzy 
przełożonej.

O iichwę żywuościuwą. W sądzie karnym odbyło 
się wczoraj przed sęcizią Błaehocińskiiu kilkanaście 
rozpraw przeciw lichwiarskim sprzedawcom. Zna­
czną część rozpraw odroczono dla zebrania mate- 
ryału dowodowego — kilku Oskarżonych skazano 

Wyroki za ranunki wojenne. Na wczorajszych 
rozprawami pod przewodnictwem st. radcy Trza 
skow skiego przeciw włościanom z Janków ki za 
obrabowanie domu p. Mehoffera zapadły następu­
jące wyroki :

Piotr Spoiysz skazany został na 1 rok ciężkiego 
wiezienia, Józef i Anna Sporyszowie i Wikturya 
śzybowska na 5-miesięczne więzienie, obostrzone 
postem co 7 dni. Tekla Michalczyk, klucznica p. M. 
a główna sprawczyni rabunku i Wojciech Knapik 
na 10 miesięcy więzienia z postem, wreszcie Zofia 
Włochowa i Magdalena śzybowska na 6 miesięcy 
więzienia. Ja k  ustaliło postępowanie sądowe, ska­
zani napadli dom p. M. w dniu 1 grudnia ufc. r , za 
bierając i niszcząc całe jego urządzenie i przed­
mioty gospodarcze. Żandarmerya znalazła w mie­
szkaniach labusiów pewną część przedmiotów — 
szkoda jednak państw a M. jest niepowetowaną.

Wypadek przy pracy. 6Ó-letni robotnik wojsko­
wy na tutejszym dworcu towarowym, Piotr Masłoń 
uległ dzisiaj fatalnemu wypadkowi przy pracy. Mia­
nowicie przy przewożeniu towarów przywalił go 
jeden z wózków ręcznych, miażdżąc prawą nogę 
w goleniu. Poszwankowanego po opatrzeniu prze­
wiozło Pogotowie ratunkowe do szpitala garnizo­
nowego.

Poczta w Kobierzynie. Jak  donosi nam tutejszy 
inspektorat pocztowy, z dniem 23 bm. reaktywo­
wano urząd pocztowy w Kobierzynie. Łącznie więc 
z tym ostatnim odbywa się obecnie w całym K ra­
kowie wraz z gminami przyłączonemi oraz w naj­
bliższym promieniu okolicznych miejscowości nor­
malny rucłi pocztowy dla przesyłek wszelkiego ro­
dzaju przybyłych i wysyłanych do dostępnych 
miejsc.

Otwarcie Lrzędu pocztowego. Z dniem 26 sty­
cznia br. zarządzono otwarcie ck. Urzędu poczto­
wego Kraków 13 (Dąbie).

Dla rannych żołnierzy Polakó:w. „Straż Polska" 
dziękuje najuprzejmiej za składane dotychczas w 
jej lokalu książki i gazety dla rannych żołnierzy 
Polaków. Od dnia 7 bm. wysłano z darowanych 

siążek i gazet 160 paczek do szpitali, rozsianych 
w całej Monarchii austryacko-węgierskiej.

Rozrzewniające podziękowanie i prośby, których 
z każdym dniem nadchodzi więcej od naszych ran­
nych rodaków żołnierzy, spragnionych bardzo pol­
skich książek i gazet, zmuszają nas do powtórzenia 
gorącej prośby o łaskawe składanie przeczytanych, 
książek, starych kalendarzy, książek do nabożeń­
stwa, tygodników i dzienników w lokalu „Sraży 
Polskiej", Rynek 6 (Szara kamienica) I. p. oficyny, 
od godziny 5—7 weczorem.

Awans Polaka. P. Mat z Alfred Polak-Krakowia- 
mn, rezerwowy kadet 1. dywizyi ciężkich haubic 
przebywający bez przerwy od początku sierpnia 

r. w polu, został mianowany chorążym.
W gininazyum żeńskiem Drów J. i M. Lewickich 

(dawniej H. Strażyńskiej) w Krakowie, ul. Fran­
ciszkańska 1, urządziły uczenice 5 klasy gimna- 
zyalncj wieczorek patryotyczny ku czci bohaterów 
powstania 1»63 roku. Urządzoną składkę przezna­
czyły uczenice ofiarować w części na Legiony 20 
koron i na akcyę ratunkową dla ludności polskie 
dotkniętej wojną, wskazaną odezwą księcia Bisku- 
f t  Sapiehy 72 kor. 11 hal.

Nowe powołanie.
Jak  już donosiliśmy w depeszach, nowe Najwyż­

sze postanowienie powołuje pod broń dalsze roczni­
ki pospolitaków, o ile przy przeglądzie wojsko­
wym uznani zostaną za zdatnych do służby czyn­
nej.

J) obowiązanych do służby w posp. ruszeniu uro­
dzonych w roku 1891, a uwolnionych przy poprze­
dnich poborach;

2) urodzonych w latach: 1895 i 1896;
3) uiudzonycli w latach 1878, 1879, 18SI) i 1881, 

którzy7 uzyskali onywalelstwo ausiryackio po ukoń­
czeniu 33 roku życia.

Obwieszczenie to komunikuje następujące ulgi 
i wyjaśnienia:

Otóż obowiązani do służby w pospolitem rusze­
niu mogą, gdy przy przeglądzie uznani zostaną 
za zdatnych mogą wstąpić d o b r o w o l n i e  dc 
wspólnego wojska, m arynarki lub obrony kiajowej.

(jo się tyczy pospolitaków urodzonych w latach 
1895 i 1896, którzy w naszym kraju stawali już7 
do przeglądu w roku ubiegłym, to wyjaśnia obecne 
powołanie, że według ustawy muszą stawić się po­
wtórnie, gdyż obecnie obowiązuje ich stawienni­
ctwo wojskowe na taki czas służby prezencyjnej 
i ogólnej, jaki mają odbyć według postanowień 
ustawy o służbie wojskowej.

Odnośnie do wymienionych pod 3)* obywateli 
ausryackich, którzy otrzymali obywatelstwo tu tej­
sze po ukończeniu 33 roku życia, według ustaw 
wojskowych wolni byli zupemie od służby w woj­
sku. Ustawa uwalniała ich wcześniej nawet od sta­
łych obywateli austriackich, którzy .obowiązani 
byli do Służby do 36 roku ży cia.

Obecnie zaś na skutek świeżego zarządzenia ce­
sarskiego obowiązek służby w pospolitem ruszeniu 
rozciąga się na wspomnianych nowych obywateli 
aż do 38 roku ich życia. Obywatele ci mogą nadto 
dobrowolnie wstąpić na trzechletnią (ewent. jedno­
roczną; służbę p r e z e u c y j n ą lub czteroletnią 
przy maiynarce, albo tylko na czas trwania wojny.

(Tłumaczenie.)

Bank austryacko - węgierski.
Na podstawie uchwały rady jeneralnej 

będzie w ypłaconą za rok 1914 dalsza za 
liczka na dywidendę w kwocie

ośmdziesięciu koron
od każdej akcyi.

W ypłata  nastapi od 3. lutego b. r. po­
cząwszy w zakładach głównych we Wie- 
aniu i w Budapeszcie, oraz we w szyst­
kich filiach Banku austryacko- węgier­
skiego za przedłożeniem prawej, przy ob­
ramowaniu odciętej części 71®*° kuponu 
dywidendowego.

Lewy odcinek 71®*° kuponu dywiden­
dowego ma pozostać przy arkuszu kupo 
nowym i służyć do podjęcia pizypadającej 
ewentualnie później do wypłaty reszty dy­
widendy za rok 1914.

We W iedniu, dnia 21. stycznia 1915.

BANK AUS1RYACK0 - WEBIERSKL
Popovics
gubernator.

Zimmermann Schmid
generalny radca. generalny sekretarz.

(Przedruk nie będzie płacony.)

i

Wiadomości kościelne z dyecezyi krakowskiej.
P r z e n i e s i e n i :  Ks. Jan  Litw in z Osielca do 
Zebrzydowic.

Ks. W ładysław Studencki z Lubnia otrzymał 
urlop dra poratowania zdrowia.

Ks. Paweł Fryc z Zawoji do Lubnia.
Ks. Stefan Romowicz z Mogiły do Zawoji. 
O g ł o s z o n o  k o n k u r s  na ‘probostwo w No- 

wej Górze z terminem do końca stycznia 1915 r.

Między b iu le tynem  niem ieckim  a angielskim , 
o niedzielnej bitw ie na Morzu Półubcnem  zacho­
dzi sprzeczność. A nglicy  tw ierdzą, że nie u tra ­
cili żadnego o k rę tu  i że żaden  ich o k r ę t  nie 
zosta ł uszkodzony, ja k u  niem ieckie z.m s tra ty  
podają: zatonięcie „B liichera" i pow ażne uszko­
dzenie dw óch innych k rążow ników . Niem iecki 
b iu le tyn  natom iast pod aw ał jak o  w łasną s tra tę  
jedyn ie  zatonięcie „ b lu c h e ra “ , k tó rą  rów now a­
ży ła  s tra ta  jednego  k rążo w n ik a  ang ielsk iego . 
D otąd ze strony niem ieckiej nie zaprzeczono  an ­
gielskiem u doniesieniu  i nie w yjaśniono sp rze­
czności.

E sk ad ra  ang ie lsk a  b y ła  —  ja k  się te raz  do­
w iad u jem y — znacznie siln iejsza od niem ieckiej. 
W praw dzie przeciw  ozterom  w ielkim  niennt- 
ckim  krążow nikom  („B lucłier‘5 „D erfim gci"1, 
„S eid litz" i M oltke") w alczyły  rów nież cztery 
trążow nik i angielskie („L ion“, „ T ig e r“ , „P rin - 
cess Royral" i ,,Indom itab le“ ), a le  te  o sta tn ie  
posiadały  znacznie w yższą w arto ść  bojow a. -

S zczegóły  bitwy.
Londyn. (T. B.) P ięćdziesięciu  Judzi z załogi 

pancern ika „B luecher", z k tó ry ch  23 jest. ran ­
nych, w ysadzono n a  ląd w L eich . R annych  
przew ieziono do lazare tu , innych  do garnku  w 
E denburg .

Amsterdam. (T. B.) „A lg. H an d e lsb la d “ do­
nosi z Y m uiden: K ap itan  łodzi ry b a c k ie j „E ri- 
c a “ , k tó ry  w niedzielę p łyną ł n ied a lek o  m iejsca 
b itw y m orskiej, opow iada, że dw a ang ielsk ie  
o k rę ty  zosta ły  trafione.

PoktjoM tERdeflcije a Sssyi ?
W iedeń, 26  styczn ia .

„W iener A llg. Z tg" podaje za  d u ń sk ą  i holen­
d ersk ą  p rasą , że dziennik i ro sy jsk ie  om aw iają 
ideę osobnego pokoju Roayi % Austro-Węgraml. 
Wschodnia Gaiicya orzeszłahy dc Rosyi, która 
ze swej strony zgodziłaby się na aneksyę Serbii 
przez A ustro -Węgry. „W . A llg. Z tg “ podnosi 
ja k o  fa k t znam ienny, że R o sy a  uws ża  już Serbię, 
za straconą. Odnośnie do G alicy i, to  dziennik  
w iedeński uw aża oczyw iście za w y k lu czo n e , by 
jakako lw iek  część G alicy i lu b  inneg o '.kraju ko­
ronnego inogla być pod  ja k ie n iik o ln u e k  w aruu- 
kaini odstąp ioną R osyi. _______________

Kopenhaga, 26 stycznia
W ojskow y rzeczoznaw ca g aze ty  ,,D agb lade t“ 

wyw odzi, że pozornie bezsku teczna w aika nn 
wschodzie musi w ypaść korzystn ie  dla Niemiec. 
N iem cy m ają korzw stne pozycye. Je ś li w brew  
wszelkiem  dom ysłom  w obecnych okoliczno­
ściach m iałby doj’ść do sk u tk u  odrębny pokój 
m ocarstw  .sprzym ierzonych z R osyą, w tak im  
razie trudno , aby  w arunk i tegoż inaczej w ypa­
liły , ja k  to, że Rosya m usiałaby oddać w szyst­
kie zajęte obszary, podczas gdy  m ocarstw a 
sprzym ierzone ustąp iłyby  z m ałej części P olsk i 
pozostającej pod zaborem  rosyjskim .

PożyczkaJalbo pokój?
Berlin, 26 stycznia.

„V ossisehe Z eitung" donosi ze Sofii: R osyjsk i 
m inister skarbu  zam ierza dołożyć w szelkich s ta ­
rań, aby zaciągnąć w ielką pożyczkę, bo w prze­
ciwnym razie Rosya ne będzie mogła wojny to­
czyć dłużej ja k  do kwietnia. Gdyby się poży­
czka nie udała, będzie Rosya zmuszona zawrzeć 
odrębny pokój.

Biuletyn rosyjski.
Kopenhaga, 26 stycznia.

P e te rsb u rsk a  a jen ey a  te leg raficzna  donosi 
ofieyalnie, że rosyjskie operacye w Karpatach 
zostały wstrzymane rzekomo z powodu śnieży­
cy. Rów nocześnie przyznaje  b iu letyn  rosy jsk i, 
że Niem cy usadowili się już na prawym brzegu 
Rawki i Bzury.

Ila Kaukazie.
Konstantynopol, 26 stycznia.

(T. B.) Sztab gen era ln y  ogłasza n astępu jący  
kom unikat: W skutek niepogody w operacyach  
na K aukazie  nastąpiła po obu stronach przerwa. 
N ieprzyjaciel, k tó rego  ostrzeliw aliśm y z jednej 
części naszego fron tu  i zm usiliśm y do od wrotu, 
pracuje nad ufortyfikowaniem nowych pozycyj, 
k tó re  zdołał zatrzym ać.

niemiecka nadarmata.
Berlin, 26 stycznia.

„A rtill. M onatshefte" po tw ierdzają  doniesie­
nie „T im esa" o zbudow aniu a rm a ty  nem iecktej. 
k tó ra  niesie na 42 km. K anał La M anche szero 
ki je s t m iędzy Calais i D over na 35 km ., a  z a ­
tem now a a rm a ta  po trafi bom bardow ać brzegi 
angielskie.

Nsgroda Nobla dla Belgii.
Rzym, 26 stycznia.

D eputow ani francuscy  D urand  i L afon t zbie­
ra ją  podp i sy  na podan iu ,  które  dom aga się n a ­
grody pokojowej Nobla dla narodu belgijskiego.
In icyato rzy  uzasadn ia ją  podanie tem , że naród  
belgijski bronił zasady  n ienaruszalności trak t;, 
tów  i walczy! mężnie w obronie swej n eu tra ln o ­
ść i, a prze* to oddał w ybitne usługi snraw ie po­
koju i praw a. Prośba, do k tó re j p rzy łączyła  się 
także  rad a  m iasta  L yonu, posłaną będzie do 
parlam entu  norw eskiego, rozdającego  nagrody .

feen-guberiiator *ar$za*s»i
książę Engsiiezew,

Berlin, 26 stycznia.
Biuro W olffa kom unikuje dziennikom  niem ie­

ckim  i polskim  w Poznaniu:
„N ow y gen era ł-g u b ern a to r K rólestw a, książę 

Engeliczew , w ygłosił z okazyi objęcia swego u- 
rzędu mowę przed  zgrom adzonym i urzędnikam i, 
podkreśla jąc  między inneini: „N ajw ażniejszem  
zadaniem  władzy7 cyw ilnej w czasach dzisiej­
szych jest: pom odz rządow i do pom yślnego za­
kończenia w ielkiej te j w ojny narodow ej, nie 
zapom inając przy tem , że R osya walczy n ie ty l­
ko przeciw  n ieprzy jacielsk iej a .m i, lecz także  
przeciw  germ anizm ow i, k tó ry  w n iek tó ry ch o k o - 
licaclf nad g ran icą  zapuścił korzenie. D latego 
też mile w idziani będą w szyscy przedstaw iciele 
w szelkich narodow ości i w yznań, k tó rzy  rządo­
wi rosy jsk iem u w osiągnięciu  tego celu pom o­
cni być zechcą. W zyw am  więc w ładze cyw ilne 
w K rólestw ie Polskiem , by w iernie p rzestrzega­
ły praw , a  przy  ich w ykonyw aniu  k ierow ały  
się duchem  odezw y w ielkiego księcia  M ikołaja, 
generalissim usa R osyi".

(Ziiam ienneni je s t w te j mowie, że poza ogól­
n ikow ym  wzrotein końcow ym  niem a w niej 
w zm ianki o '/.mianie system u rządow ego, k tó ra  
w edług obietnic w. ks. M ikołaja m iała nastąpić. 
Dowodzi to, że odezw a była przeznaczona dla 
zagranicy7, w K rólestw ie zaś pozostać ma 
w szystko  po daw nem u. Red.).

Odrodzenie religijne Francyi.
Z R zym u donosi „R eichspost":
„L a  C iv ilta  C atho lica11 donosi o w ielkiem  roz­

budzi niu sto życ ia  n l i g i j n e g o  we Francy i .  N ie­
ma  te raz  we F rancy i s tronn ic tw  (nie w yłączając  
a te istów  i socyalistów ), k tó reb y  nie okazyw ały  
szacunku  dla K ościoła. W ojna zdusiła w szyst­
k ie  an ty re lig ijn e  ruchy . R ozdział m iędzy K o­
ściołem  a  państw em  powoli znika. Po śm ierci 
P iusa X. p rezyden t R epublik i n a  nabożeństw o 
żałobne w ka ted rze  N utre Dame w ysłał uficyal- 
nego  zastępcę. U rzędow y w ojskow y organ po­
wita!  ze czcią now ego Papieża.

bar. Korff w Radzie państwa.
Berlin. (Tek pry w.) „Beri. Local A nzeiger" 

donosi z K openhagi, że g u b ern a to ra  w arszaw ­
skiego, bar. K o r f f  a,  k t ó r y  z n a j d u j e  
s i ę  w n i e w o l i  n i e m i e c k i e j ,  z a m i a ­
n o w a n o  c z ł o n k i e m  r o s y j s k i e j  R a ­
ił y  p a ń s t w a. W urzędow em  ogłoszeniu ozna­
czono K orffa, jako  „n ieobecnego".

Przeciw Niem com  i  żydom.
W iedeń. (Tel. pryw .) „Z eit“ donosi za „Rus*k. 

IWłow!em!‘, że o statn io  1 szkół niem ieckich w 
prowincymch n ad b a łty ck ich  zostało zam knię­
tych . Żydow skich studen tów , k tó rzy  kształcili 
się na un iw ersy tetach , a u s tr ia c k ic h  i niem ie­
ckich , nie jirzyjęto  na u n iw ersy te t w arszaw ski.

Nakładem wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. —  D rukarn ia  „Głosu N aro d u ” w ^Krakowie.


